


przełomie tysiącleci były symbolem statusu 
w hrabstwie Fairfield (Connecticut). Nie 
byliśmy jednak rodziną o wysokim statusie. 
Niedługo po tym, gdy znalazłam się w no-
wej szkole, mój tata stracił pracę i założył 
własną firmę ogrodniczą. Była to niezwykle 
ciężka praca i często wracał do domu tak 
bardzo spocony, że jego skórzany pasek był 
wilgotny. Dość szybko koledzy i koleżanki 
z klasy zobaczyli, jak mój tata przycina ich 
trawniki i odchwaszcza ogrody – i zaczęli 
mnie dręczyć, choć bardzo starałam się być 
niewidoczna. Ponownie „fajne dzieciaki” 
chciały mi pokazać, że nigdy nie będę się 
dla nich liczyć, nawet jeśli mam niebieski 
plecak L.L. Bean.

Naszym dwunastoletnim umysłom usilnie 
wpajano to, jak istotna jest popularność, 
status finansowy, dokonania akademickie 
i sportowe oraz bycie doskonałymi. Wła-
śnie w tamtych latach w kulturze popu-
larnej zaczęto celebrować chamski humor, 
uprzedmiotowianie ludzi, rozwiązłość, ma-
terializm i pracoholizm, co niestety przeni-
kało do czystych, małych serc, takich jak 
moje. Wiem, że nie jestem jedyną osobą, 
która doświadczała codziennego nękania, 
musiała radzić sobie z apodyktycznymi 
przyjaciółmi i apatycznymi nauczycielami 
i próbowała się dopasować. Głosy, które 
mnie poniżały, pozostawały w mym umy-
śle i w dużym stopniu decydowały o tym, 
jak myślałam o samej sobie. Nie zdawałam 
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sobie sprawy z tego, jak silnie na mnie co 
dzień wpływały – odkryłam to dopiero 
później, już dobrze po rozpoczęciu pracy 
zawodowej. Mogłabym przytoczyć wiele 
brutalnych słów, jakie padły pod moim ad-
resem, ale nie byłoby to pomocą w waszej 
podróży, tak jak nie pomogło mi w mojej. 
Wiem tylko, że kiedy czułam się kimś, kogo 
nie da się kochać i pragnąć, destrukcja mo-
jego poczucia własnej wartości była równią 
pochyłą. Ponadto media, z których korzy-
stałam, prezentowały dziewczyny do mnie 
podobne jako świętoszki, cnotki i pupilki 
nauczycieli. Czy tak właśnie w naszej kul-
turze myśli się o kobietach pragnących 
postępować zgodnie z dziesięcioma przy-
kazaniami, szanować swoje ciało i dążyć do 
doskonałości? Znacie odpowiedź.
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Skłonność do porównywania się zmusza 
nas do nieustannego obserwowania innych 
i utraty kontaktu z tym, kim sami jesteśmy. 
Zamiast celebrować naszą wyjątkową i nie-
powtarzalną naturę, ulegamy kłamstwu, że 
piękno bądź sukces innej kobiety oznacza 
naszą brzydotę lub porażkę. Czymś nor-
malnym jest dostrzeganie i podziwianie 
piękna innych, ale ten podziw szybko może 
się przerodzić w porównywanie, gdy usu-
niemy Chrystusa z centrum naszego życia. 
Zazdrość, zawiść, a nawet nienawiść do sa-
mej siebie powoli wkradną się do naszego 
sposobu myślenia, jeśli nie opieramy się na 
świadomości samych siebie. Bóg celowo za-
projektował nasze życie tak, by przypadało 
ono na ten właśnie czas, w którym istnie-
jemy. Nasze mocne strony, słabości, talen-
ty, temperament, powołanie i okoliczności, 
w jakich się znajdujemy – wszystko to jest 
drogą do pełni człowieczeństwa.Każda 
z nas zmaga się z przeciwnościami. Każ- 
da z nas znosi cierpienie i trudne doświad-
czenia. To, co robimy w obliczu tych prze-
szkód, rozwija nasz charakter i stwarza 
szansę, byśmy głębiej kochały i ufały, że 
Chrystus przeprowadzi nas przez każ-
dy dzień. Zakorzeniając się w Jego miło-
ści, możemy celebrować to, kim jesteśmy, 
i utwierdzić się w przekonaniu, że naszym 
celem jest dzielenie się Jego prawdą, pięk-
nem i dobrocią z ludźmi, jakich stawia na 
naszej drodze.

Kiedy tracimy własną tożsamość, dotyka to 
przede wszystkim naszych wyborów odno-
śnie do sposobu życia i osobistego stylu. Czy 
kiedykolwiek wątpiłyście w to, że jesteście 
dostrzegane i kochane przez swoją wspól-
notę, rodzinę czy Boga? Czy miałyście wra-
żenie, że wasze życie się nie liczy albo że za-
traciłyście się, próbując „siebie odnaleźć”? 
W naszej kulturze, w której prawda jest 
czymś subiektywnym, a życie ludzkie ma 
wartość tylko wtedy, kiedy jest to wygod-
ne, otacza nas wprawiająca w konsternację 
mgła. Słyszymy: „dobre dziewczynki rzad-
ko zmieniają świat” – co jest pustym sloga-
nem, któremu od wieków zadawały kłam 
święte kobiety, takie jak św. Joanna Beret-
ta Molla, św. Teresa Benedykta od Krzyża, 
św. Matka Teresa z Kalkuty i setki innych. 

Trudności, z jakimi zmagałam się w szko-
le – czemu aż do momentu nawrócenia 
w szkole średniej towarzyszyło anemiczne 
życie wiarą – stanowiły podstawę dla moich 
problemów z pewnością siebie i poczuciem 
własnej wartości. Zaczęłam doświadczać 
syndromu oszusta, jeszcze zanim wiedzia-
łam, na czym on polega. Pragnąc prowa-
dzić życie społeczne, wyciszyłam silny głos 
sumienia, zrezygnowałam z wiary, igno-
rowałam rodzinę i podjęłam wiele innych 
głupich decyzji. Wybory te pociągnęły za 
sobą przeżycia bardziej bolesne, niż mo-
głam sobie wyobrazić. Straciłam poczucie 
celu i nieomal zatraciłam duszę. Pragnienie 
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Cecilia wybrała swój strój w stylu paryskim, mając na myśli 
określone zajęcia. „Chciałabym pójść w Paryżu na mszę albo 
na wieżę Eiffla, albo po makaroniki, albo po bochenek chleba. 
Chciałabym też mieć to na sobie, gdy pójdę kupić nowe buty 
albo wybiorę się do biblioteki, albo odwiedzę Luwr” – stwier­
dziła. Sześciolatka i jej cele. Nigdy nie byliśmy w Paryżu, ale 
kilkanaście razy oglądaliśmy film Zabawna buzia.

Georgetown, 
Waszyngton.

bycia pożądaną w oczywisty sposób przeja-
wiało się w tym, jak próbowałam zadowalać 
innych, naginałam zasady i głęboko scho-
wałam swe prawdziwe wartości.

Kiedy poszłam do college’u, zapragnęłam 
być inna. Męczyło mnie bycie „sobą” i chcia- 
łam czegoś nowego – a przynajmniej tak 
mi się wydawało. Pragnęłam mieć większą 
kontrolę nad tym, jak oceniają mnie inni, 
a najlepszym rozwiązaniem wydawało mi 
się samodzielne stworzenie własnego wize-
runku. Z czytanych przez siebie czasopism 
wiedziałam, że „sukces” polega na domino-
waniu w grupie rówieśniczej i posiadaniu 
paczki koleżanek, które by mnie uwielbiały, 
ale przede wszystkim się mnie bały (coś jak 
w f ilmie Wredne dziewczyny). Zdecydo-
wałam się nosić takie ubrania, jakie nosiły 
moje przyjaciółki. Robiłam zakupy w tych 

samych sklepach, co one, i choć czułam się 
tak bardzo „odmienna” od nich, wygląda-
łyśmy jak grupka klonów, kiedy tylko wy-
bierałyśmy się gdzieś razem. Niezależnie od 
tego, jak bardzo starałam się być tą „nową” 
mną, niezwykle ciążył mi brak autentycz-
ności. Bycie kimś innym wymagało wiele 
pracy, co ujawniło się w grupie moich no-
wych, uwielbiających dramatyzm przyja-
ciółek, a także w moich ocenach na zakoń-
czenie pierwszego semestru. Mój kryzys 
tożsamości znalazł wyraz w sposobie ubie-
rania, kręgu przyjaciół, wypaczonej moral-
ności i rozmaitych metodach radzenia so-
bie, takich jak strojenie się dla pozyskania 
cudzej uwagi, obsesyjne zainteresowanie 
chłopakami, wybuchy złości wobec rodziny 
i zagłuszanie bólu głośną muzyką, plotkami 
ze świata celebrytów oraz programami typu 
reality show.
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Z N A C Z E N I E :  Teraz zaczynam. Ź R Ó D Ł O : Wulgata, łaciński przekład 
Pisma Świętego
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Bóg dał mi tę łaskę, że zderzyłam się z rze-
czywistością i sparzyłam – naprawdę – za-
nim sprawy przybrały jeszcze gorszy obrót. 
Jego miłosierdzie jest wielkie. Związek 
z osobą, która mną manipulowała, sprawił, 
że sięgnęłam dna. Ten wstrząs mnie otrzeź-
wił i pozwolił rozpocząć od wewnątrz 
proces uzdrowienia. Kiedy sięgnie się dna, 
można albo tam tkwić, albo starać się jak 
najszybciej stamtąd wydostać. Moi rodzi-
ce, bliscy przyjaciele, katolicki psycholog, 
ksiądz będący przyjacielem rodziny, mama 
jednej z moich najlepszych przyjaciółek 
oraz mój kierownik duchowy z czasów 
szkoły średniej – wszyscy oni zapewnili mi 
wsparcie. Wyniosłam się z tamtej uczelni, 
pozbyłam się wszystkiego, co przypomina-
ło mi o czasie tam spędzonym, i zaczęłam 
od nowa. Na szczęście Bóg sprawił, że mo-
głam pracować na zastępstwie jako nauczy-
cielka w lokalnej szkole katolickiej. Bycie 
wśród niewinnych dzieci przypomniało mi, 
kim jestem. Ich żarty, uśmiechy i opowieści 
wprawiały mnie w zachwyt. Zapisałam się 
na uniwersytet stanowy, by dokończyć stu-
dia, i korzystając z tego, że nikt na kampu-
sie mnie nie znał, zaczęłam odbudowywać 
swoje poczucie własnej wartości.

Całkowicie zaangażowałam się w studia, 
terapię i wiarę. Przyjęłam jako motto pięk-
ny łaciński zwrot spopularyzowany przez 
św. Josemaríę Escrivę: Nunc coepi, co ozna-
cza: „Teraz zaczynam”.

Wszyscy mamy szansę rozpoczynać od 
nowa – już w tym momencie i każdego 
dnia. Pamiętajcie o tej prawdzie i pozwól-
cie, by zakorzeniła się w waszym sercu. Jak 
Maria Magdalena możecie zostać stworzone 
na nowo w Chrystusie, niezależnie od tego, 
z czym zmagałyście się kiedyś albo z czym 
walczycie teraz. Nauczyłam się zwracać 
uwagę na te kobiety opisane w Piśmie, na 
które zwracał uwagę Chrystus. Sposób, 
w jaki je kochał, bardzo wiele mówi o Jego 
miłości.

Zamiast dopasowywać się do właściwej na-
szej kulturze idei kobiecości, możemy po 
prostu zaakceptować to, jakimi stworzył 
nas Bóg, a następnie dzielić się Jego świa-
tłem ze światem. Królowanie z Bogiem, jak 
wyjaśnia Jan Paweł II w Liście do kobiet, 
polega na ujawnianiu imago Dei (obrazu 
Bożego), który w sobie nosimy. Zostałyśmy 
stworzone tak, że pociąga nas piękno, gdyż 
Bóg stworzył je, by wskazywało na Nie-
go. Piękno porusza duszę, rodzi zachwyt 
i w zwykłych momentach znienacka odsła-
nia przed nami coś nadzwyczajnego. Lecz 
piękno dla samego piękna, niemające za celu 
Chrystusa, jest pięknem daremnym. „Dare
mne” – to jedno z określeń, które słyszymy 
w środowiskach religijnych. Odnosi się 
ono po prostu do wszelkiego działania nie-
skoncentrowanego na Chrystusie lub w ra-
mach którego przedkładamy własną przy-
jemność ponad Chrystusowe nauczanie.
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Pamiętajcie, ogień nie może płonąć, jeśli 
nie ma dostępu do powietrza. Odkrywanie, 
kim jesteśmy w Chrystusie – choć począt-
kowo może być trudne – daje tlen naszemu 
płomieniowi, by mógł się palić i udzielać 

Bożego światła innym. Dokonajcie aktu 
wiary i powiedzcie: „Jezu, ufam Tobie”. On 
pragnie, byśmy byli kimś pełnym, i da nam 
wszelką łaskę, jaka jest nam konieczna.
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Odkryjcie 
swoje lęki 
i doznajcie 
wyzwolenia
Przeznaczcie pół godziny–godzinę 
na pisemne odpowiedzenie sobie na 
poniższe pytania.

1. Opiszcie moment, który podważył waszą pewność 
siebie. Jak to doświadczenie zmieniło sposób, w jaki 
postrzegacie świat, Chrystusa i Ojca?

2. Nazwijcie trzy lęki, pod których wpływem nie pozwala-
cie Chrystusowi kochać się takimi, jakimi jesteście.

3. Nazwijcie trzy kompleksy, które sprawiają, że nie podą-
żacie za własnymi marzeniami.

4. Wymieńcie trzy rzeczy, o których zrobieniu przed 
śmiercią marzycie.

5. Co byście dziś zrobiły, gdybyście niczego się nie bały?

6. Wymieńcie pięć swoich najważniejszych talentów 
i darów duchowych. Nie macie pewności, czym one są? 
Wymienione na końcu lektury mogą pomóc wam się 
do tego zabrać. W odkryciu waszych duchowych darów 
szczególnie pomocna będzie książka Strengths Finder 
2.0 wraz z dołączonym do niej kwestionariuszem oraz 
wydane przez Catherine of Siena Institute opracowanie 
Called and Gifted.

7. Z tego, co wiecie, jaka jest wasza życiowa misja?

8. Jak sądzicie, do jakiego realizowania waszej misji wzywa 
was Bóg w obecnym momencie?








